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Nastroje we wsi Wschodniej Małopolski
Lwów, w li;»eu 19*1 r.

Jak ie  nastro je  n u r tu ją  wieś Wschód- 
miej Małopolski? Co przeżywa chłop u- 
k ra ińsk i w połaciach kra ju  na  W schód  
• d  Lwowa? Jak ie  są  jego nas taw ien ia  
epołeczne i jak a  sy tuac ja  gospedarcza?

Są to pytania, na k tóre  odpowiedź 
w inna budzić g łębokie zain teresow anie 
w  ca łem  społeczeństw ie  polskiem. Nie- 
■tety, społeczeństw o nasze n iezbyt jest 
uśw iadom ione  o s tan ie  rzeczy i o konfi­
guracji społecznej i gospodarczej na  po ­
łudniowo w schodn ich  k resach  państw a. 
Obraz bowiem sy tuacji  społecznej i-goa- 
podarczej przew ażnie przesłonię ty jest 
w iadom ościam i politycznem i, i to zabar- 
w ionem i partyjni#, a w ięc nieodzwier- 
e iadla jącem i istotnego- s tan u  rzeczy. Z 
trzech wojew ództw południow o-w schod­
niej części p ań s tw a  (t. j, w ojew ództwa 
lw ow skiego, tarnopolskiego i s tan is ła ­
w ow skiego) docierają g łów nie w iadom oś­
ci polityczne, sztucznie p reparow ane na 
uży tek  partyj. N a tom ias t  to, co się dzie­
je  wśród miljonowf j rzeszy uk ra ińsk iego  
w łościaństw a, rozsiadłego na  tych  zie­
m iach , nie dociera w ob jek tyw nych  r e ­
lacjach do wiadomości ogółu.

T em u niepożądanem u objawowi na le­
ży wreszcie położyć kres. N iepodobień- 
a tw em  jest  p row adzenie jak ie jko lw iek  
racjonalnej polityki państw owej, jeśli 
m iędzy obom a narodam i, zamieszuujące- 
m i W sch o d n ią  Małopolskę, is tn ie je  ta 
barjera wzajem nej nieznaiomości s to su n ­
ków, to w zajem ne przyglądanie się so ­
bie wyłącznie przez okulary su b iek ty w ­
nych  raportów party jnych .

A więc: — co się dzieje na wsi 
W schodniej Małopolski? jak  do zag ad ­
n ień  społecznych i gospodarczych u s to ­
sunkow uje  się m asa  chłopska, tam  za ­
m ieszkała? Otóż przedew szystk iem  m asa  
ta przeżywa to ciężkie przesilenie g o s ­
podarcze, k tóre  w yraża się w zniżce cen 
produktów rolnych I w tej sy tuacji  m a ­
łorolnemu chłopu u k ra ińsk iem u  — k tó ­
ry ponadto w sk u tek  ograniczeń em ig ra ­
cyjnych  m a  n iem al uniem ożliw ioną wy- 
ayłkę syna  czy córki sa ocean, a w sk u ­
tek  bezrobocia w m ias tach  wielce u trud- 
• io n ą  ekspansję  młodzieży do pracy fa- 
brycznej, — wcale nie uśm iecha ją  się 
m iraże  polityczne, nanoszone na wieś 
przez in teligencję ukra ińską ,  przez ag i­
ta to ró w  z m iasta. Z w ie lk im  scepty- 
•y zm em  przy jm uje  chłop ukra ińsk i hasła  
dem agogiczno  - ag itacyjne , z w i . lk ą  os­
trożnością odnosi się do tych ludzi, k tó ­
rzy m u  odm alow ują  ra jską  przyszłość 
za cenę... nielojalności wobea p ań s tw a ,— 
z w ielk iem  niedow ierzaniem  złucha po- 
duszczeń radykalistycznych , i to zarów- 
*o tych, k tóre  idą ze strony hyper-nac- 
jonsiis tycznej,  jak i kom unistycznej.

Oczywiście, są jednostk i,  k tóre u le­
gają  tym , czy ow ym  podszeptom, t. j. 
albo nac jonalis tycznym  albo kom unizu- 
jącym, — ale m asa  stroni od jednego, 
jak i od drugiego.

P rzyczynia  się zresztą do tego je sz ­
cze jeden  wzgląd: — w um ysłow ości 
wschodnio małopolskiego chłopa u k ra iń ­
skiego tkw i tradycyjn ie  od kilku gene- 
racyj wszczepione poczucie posłuchu dla 
takiej władzy, k tóra  w ystępuje  z powa­
gą, k tó ra  reprezentu je  siłę i objawia w 
potrzebach życia codziennego (a więc 
sw estjacb  gospodarczych, k o m u n ik acy j­
nych, sam orządow ych i t. d.) konkre tną , 
realną pomoc, Chłop ten je s t  n a tu rą  g łę ­
boko konserw atyw ną, w rażliwą na k rzyw ­
dę, ale też i wdzięczną za opiekę i po­
moc. E lem en t  oporu czy naw e t  buntu , 
jes t  tu  czynnikiem , naniesionym  przez 
ag itac ję  zzewnątrz i sztucznie w yolbrzy­
m ianym  w chwilach, k iedy ten  spokoj-

(Od naszego koresponden ta) .

ny. głęboko do ziemi przyw iązany chłop 
daje się un ieść  suges t jom  zręcznego de­
m agoga. W norm alnych  n a to m ias t  s to ­
sunkach , wśród okoliczności, k iedy chłop 
ukra ińsk i k ierow ać się może rozw agę, a 
nie odrucham i, w yw ołanem i ag itac ją  zze­
w nątrz ,  — m a  on wrodzone poszanow a­
nie w ładzy i ładu.

Chłop uk ra ińsk i  odczuw a więc potrze­
bę oparcia się o m ocną, realną władzę, 
k tó raby  go otoczyła sw ą  opieką, u ła tw ia ­
ła jego potrzeby gospodarcze, pozwalała 
spokojnie, a w ydatn ie  korzystać  z ziemi 
i jej pionów, daw ała  rękojm ię stałości 
s to sunków  gospodarczych i finansowych. 
A zwłaszcza teraz, gdy w sk u tek  k ryzy ­
su rolniczego in teresy  chłopa tego tak  
silnie zazębiają się z potrzebam i p ań s tw a  
i jego poli tyką gospodarczą, — stanow i 
on bezsprzecznie m aterja ł wielce podat­
ny do ksz ta ł tow an ia  go w d u ch u  zrozu­
m ienia  potrzeb państw ow ych  i pogłęb ie­
n ia  poczucia państwowego.

Oczywiście, — kto  doń przyjdzie z 
h as łam i innem i, jak  np, t ta ra jącem i się 
um niejszyć jego poczucie narodowe, — 
ten  spo tkać  się m usi  z n a ty ch m ias to w ą 
reakcją  w formie wzmożonej agitacji i n ­
te ligenckiej,  napływow ej, z m ias t  do

chłopa docierającej. Ale k to  oprze się 
na  poczuciu wspólnoty państwowej, na 
platformie praw  i obowiązków, na zasa­
dzie udzielania pomocy w zam ian  za ab ­
solutną lojalność wobec państw a i za 
bezwzględne w ype łn ian ie  . w szys tk ich  z 
tego p łynących  obowiązków, — ten to ­
ru je  sobie drogę do tych  dusz i zaw ią­
zuje z niem i k o n k re tn e  nici.

Niemniej jed n ak  oczywistą jes t  rzeczą, 
że to oparcie w zajem nych s tosunków  na 
silnera poczuciu wspólnej państw ow ości 
jest solą w  oku dla dw óch przec iw dz ia­
łających czynników : — z jednej s trony 
dla wręcz an typaństw ow ej propagandy 
kom unistycznej,  z drugiej s trony — dla 
nurtów  nacjonalis tycznych.

Oba m ają  swe źródło w m iastach , są 
nanoszone na  w ieś i tam  sztucznie w szcze­
piane. W przeciw działaniu  im, w um nie j­
szeniu ich zasięgu — w inna  pom ocną 
być p rzedew szystk iem  sam a postaw a  
ludności polskisj w Małopolsce W schod­
niej, oparta  jed n ak  n ie  na  party jnych  
h as łach ,  ani nie na  nac jonalnem  zaśle­
pieniu, lecz na  państw ow ej racji s tanu  
i p rzedew szystk iem  na dobrej woli zbli­
żenia się do społeczeństw a ukraińskiego.

B. M.

W ystoeow ał on do w szystk ich  m in i 
• te rs tw  okólnik, nakazujący  jaknajdalej 
idące oszczędeości. W obec rosnącego d e ­
ficytu budżetowego, pre lim inarz b u d że ­
tow y na rc-k przyszły będzie poważnie 
zmniejszony.

Liczą się z możliwością dalszej re ­
dukcji budżetu  m arynark i.

Pozatem  prez. H oore r  śledzi z za in­
teresow aniem  rozwój w ypadków  w E u ­
ropie, a w szczególności sp raw ę przy­
szłej konferencji rozbrojeniowej. J a k  
tw ierdzą koła poinformowane, m a  on 
s tan ąć  do k am p an ji  wyborczej pod ha- 
ełem: .E u ro p a  m usi się rozbroić, lub bę­
dzie płaciła  w całości w szystk ie  swoje 
d ługi".  (ATE).

ZATARG RZYMU z WATYKANEM.
D a ls z e  s z c z e g ó ł y  k on fe re nc j i  P a p i e ż a  z ka rdyna łam i .  —  Watykan  p r z e w i ­

d u je  s z y b k ie  z a k o ń c z e n i e  s p o r u .

CITTA DEL VATIOANO. N a r a d a  
Ojca św. z 21 k a rdyna łam i kurjalnym i, 
k tó ra  odbyła  się w  pryw a tne j  bibliotece 
papieskiej, w yw arła  wielkie wrażenie w 
kołach rzymskich. Do tej narady przy­
w iązują  poważne znaczenie.

P rzedm io tem  obrad,, co do których  
zachowano jaknajw iększą  ostrożność, by ­
ły, zdaje się—najbardziej żyw otne w  da­
nej chwili dla Kościoła spraw y, a m. in. 
sp raw a h iszpańska, w iadom o bowiem, i i  
w tych dn iach  Ojciee św, odbył konfe­
rencję z a rcyb iskupem  Tarragony, kar­
dynałem  V idal‘y Barraquer, spraw a k o n ­
f l ik tu  z faszyzm em , oraz z rządem  l i te ­
wskim.

Miała byś ró w n iie  om aw iana s y t u a ­
cja m iędzynarodow a w zw iązku z ogól-

nem  przesileniem  gospodarezem, projekt 
H oorera  i zagadnien ia  pokoju św ia tow e­
go. (PAT).

RZYM. Na posiedzeniu k e l fg ju m  k a r ­
dynalsk iego , j a k  zapew niają  w kołach 
politycznych — Papież  m iał oświadczyć, 
i i  spór W a ty k an u  z rządem  w łoskim  bę­
dzie w n ied ługim  czasie sakcńczony po­
rozum ieniem .

Koła w a ty k ań sk ie  zaehew ują w dal­
szym  ciągu  m ilczenie co do przedm iotu  
obrad ko leg jum  kardynalskiego. W  ko­
łach  dobrze poinform ow anych twierdzą 
jednak , że g łów nym  przedm iotem  obradl 
była obecna sy tuac ja  Kościoła katolickie­
go w  Hiszpanji.

(ATE).

PO NARADACH w LONDYNIE.
P o w r ó t  m in i s t rów  n iem ieck ich  do  Berl ina.

BERLIN. Kancler Brilning, m in is ter  
spraw zagran icznych  dr. C u itiu s  i .pozo­
stali członkowie delegacji  n iemieckiej
powrócili do Berlina.

Delegaci n iem ieccy wysiedli nie na 
dworcu Friedrichstrasse , ja k  to było 
p rzew idyw ane, ale na dworcu Charlot- 
tenburg ,  co sie t łum aczy  chęcią u n ik ­
nięcia dem onstracyj.

F ak t ,  że m in is trow ie  n iem ieccy wy-- 
s iądą da dw orcu C harlo ttenburg , był 
t rzym any w tak  ścisłej ta jem nicy , że
n aw et urzędnicy m in is te r ju m  spraw  za­
gran icznych  oraz m ałżonka dr. C urtiusa
i jego syn  i zięć przybyli na  dworzec
Friedrichs trasse ,  gdzie się zgromadzili 
l iczni dziennikarze , fotografowie oraz 
niezliczone t łu m y  publiczności, k tó ra  ze­
brała  się na  godzinę przed przybyciem  
N ord-e ip resu .  (ATE).

Cel  wizyty S t i m s o n a  w Berl inie .

LONDYN. Korespondent w aszyng toń­
ski „T im es 'a” donosi w zw iązku z telefo­
n iczną rozm ow ą S tim sona z podsekreta­
rzem  stanu , Castlem , że wizyta berlińska 
S tim sona posiada o wiele donioślejsze

znaczenie, niż m ożaaby  wnieskow ać z 
enuncjaeyj oficjalnych.

B yś może, że am erykańsk i  sekretarz  
s tan u  nie poruszy o tw arcie  tak  drażli­
w ych kw esty j,  jak  budow a nowych k rą ­
żowników  pancernych  i un ja  celna z A- 
ustr ją ,  lecz n iew ątp liw ie  będzie się s ta ­
re ł w pływ ać na dalsze odprężenie w s to ­
sunkach  m iędzynarodowych.

P o tw ie rdza  to fak t żywego zaintere- 
■owania spraw ą s tosunków  niemiecko- 
francusk ich ,  jak ie  s tale  w ykazuje Stim- 
son. J e s t  on zdania, że trw a ła  poprawa 
i s tabilizacja w Europie nie może n a s tą ­
pić bez polepszenia w zajem nyeh s to sun­
ków Francji s N iemcami. D latego też 
nie omieszka on w yw rzeć dyskretnego 
sw ego w p ływ u  w tym  względzie.

N ow y  p rog ra m  p r e z y d e n t a  H o o v e r a  
o z m n i e j s z e n ie  b u d ż e tu  

i r o z b r o j e n i e .
WASZYNGTON. Prezyden t Hoover 

wyjechał do swej letniej siedziby. P re ­
zyden t jes t  obecnie całkowicie pochło­
nięty  pracam i nad  zm niejszeniem  całego 
budżetu.

N ie m ie c k ie  n a rady  g o s p o d a r c z e .

BERLIN. J a k  donosi prasa, odbyła 
aię konferencja m iędzy przedstaw icielam i 
rządu Rzeszy, B anku Rzeszy i p rzeds ta­
w icielami życia gospodarczego. Na k o n ­
ferencji tej om awiane były zagadnien ia , 
pozostające w zw iązku z dotychczaso- 
wem częściowem m oratorium  wew nętrz- 
nem.

W edle  informacji „F ran k fu r te r  Z tg .“,
ze strony rządu na konferencji tej oś­
wiadczono, iż w kró tce  rząd zamierza 
znieść obowiązujące dotychczas ograni­
czenia w obrocie płatniczym .

W kołach B anku  Rzeszy istn ie je  
przekonanie, iż częściowe m ora to rium  
powinno być w jak n a jk ró tszy m  czasie 
zniesione.

Również ograniczenia kredy tow e b an ­
ku  Rzeszy pow inny być zmniejszone, a 
jednocześn ie  dyskonto  podwyższone. W  
tej spraw ie  odbędzie jeszcze g ab in e t  
Rzeszy naradę. (PAT).

P r z e d s t a w i c i e l e  b a n k ó w  a m e r y k a ń ­
sk ich  p rzy j e żd ż a j ą  do  N iem iec ,

BERLIN. „Bórsen Kourier" donosi, że 
g re m ju m  banków  am erykańsk ich ,  które 
ustaliły  ostatn io  w ytyczne dla swoich 
tranzakcyj z N iem cam i, postanowiło w y ­
słać do Niemiec * swoich przedstawicieli,  
którzy zbadać m*ją n iem ieckie  s tosunk i 
finansowe. (PAT).

Krach b a n k ó w  u rzę dn icz yc h  
w N i e m c z e c h .

BERLIN. W Centralnej Kasie B an­
ków Urzędniczych, w której zg rupow a­
n ych  jes t  75 poszczególnych ins ty tucy j,  
60 popadło w trudnośc i finansowe. P o ­
w szechnie oczekują tu  zawieszenia w y ­
płat  przez większość banków  urzędni­
czych. Środki, udzielone do dyspozycji 
przez B ank  P rusk i,  okazały się n iew y ­
starczające. (PAT).

P o l s k a  w e ź m i e  u dz ia ł  w o b r a d a c h  
K om i te tu  e k s p e r t ó w  w L ondyn ie .

W ARSZAW A. Rząd polski, jako  sy- 
gna ta r ju sz  uk ładów  haskich , został za ­
proszony przez rząd angie lsk i do kom i­
te tu ,  ekspertów , opracowującego aposób 
w prow adzen ia  w życie propozycji p rezy­
den ta  Hoowera. D elegat polski je s t  o- 
czekiw any w Londynie we w torek , 28 bm. 
J s k  u trzym ują  w dobrze poinform ow a­
nych  kołach politycznych, delegatem  
tym  będzie wyższy u rzędnik  d e p a r ta ­
m en t*  obrotu pieniężnego, p. Kirkor.

Do praktyki ui Redakcji
potrzebny m aturzys ta ,  posiadający dobry 
styl i rozwinięty zmysł o r jentacyjny, o raz  
znajomość s to sunków  częs tochow sk ich .  
Tylko poważne osobis te  zgłoszenia kandy­
datów  przyjmuje Redakcja „Słowa Często- 
chow sk iego1*, ll-ga Aleja 32, w godzinach 

od 15 do 16-ej.
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1 s t  a r ezo luc j a  ma j s t rów
p rz e c iw  z a r z ą d z e n i o m  

W i d z e w s k i e j  Manufaktury.
W Łodzi odbyło się posiedzenie m a j­

s trów  W idzew skiej M anufaktury , którzy 
w  liczbie 180 znaleźli się bez pracy, 
w sk u te k  częściowego u n ie ruchom ien ia  
zak ładów  i zgłoszenia przez f ‘rm ę  prośby
0 nadzór sądowy.

Z ebrani energ icznie  p ro testow ali prze­
c iw ko um ow om , k tóre zarzad W id zew ­
skiej M anufaktury  każe podpisyw ać przy 
angażow aniu  m ajs trów . W ed łu g  um ow y, 
m ajs trow ie  przym ow ani są na  w a ru n ­
k ach  p racow ników  Iizycznych, przez co 
tracą  p raw a do 3 m iesięcznego odszko­
dow ań  * itp. Zebrani powzięli ostrą r e ­
zolucję przeciw zarządzeniom  W idzew ­
skie j  M anufak tu ry .

S t ra s z n a  b u r z a  na Wołyniu.
ŁUCK. Klęska gradow a, k tó ra  n a ­

wiedziła Wołyń, niszcząc dojrzewające 
ju ż  zboże na dużym  obszarze powiatów  
łuck iego  i dubieńskiego , p rzeds taw ia  się 
nas tępu jąco : burza  g radow a objęła około 
15,000 ha, zniszczeniu  u leg ły  jare zasie­
w y, z iem niaki oraz pszenica jeszcze nie 
zeb rana .  Zbiór żyta był już ukończony
1 ocalał. Szkody praw dopodobnie s ięgną  
k ilku  miljonów złotych w zbożach. Dla 
okazania  doraźnej pom ocy n a jb ied n ie j­
szym  będą użyte  narazie su m y  z k re ­
d y tu  Min. Pracy i Op. Spoi.

B urza  g radow a naw iedziła  również 
s ze reg  w si pow iatu  sarneńskiego .

Ś m ie r t e ln a  j a z d a  s a m o c h o d e m .
T rze c h  ludzi  zab itych

K ATO W ICE. Na szosie, prowadzącej 
z M ikołowa przez Brynów  do Katowic, 

w y d a rz y ła  się onegdaj ka tas tro fa  samo- 
chodow a.

N a zakręcie szosy przed B rynow em  
w sk u tek  szybkiej jazdy  sam ochód , k tó­
ry m  pow racali  z Mikołowa trzej synow ie 
S ingera , w pad ł na drzewo, u legając zu­
p e łn em u  rozbiciu.

Alfons i E rick  S ingerow ie oraz pro­
w adzący  au to  szofer ponieśli śm ierć .

Trzeci syn Singera, H elm ut, odniósł 
lżejsze rany .  (PAT.)

Wściek ły  wilk w baranowickiem.
BARANOW ICZE. Na terenie  gm iny  

m ołczackiej, pow ia tu  baranow ickiego  po­
jaw ił  się wściekły  wilk, k tóry  pogryzł 
k ilkadzies ią t  sz tu k  bydła i koni.

Z irządzono obławę, w czasie której 
zdołano zabić wilka.

Pogryzione bydło izolowano i n a ty ch ­
m ia s t  zastosowano środki zaradcze.

Głowę zabitego w ilka  przesłano do 
W arszaw y. (PAT).

Po n i e uda łym  locie
Francuzi  p o w ró c i l i  d o  s w o j e j  

o jczyzn y.

W A RSZA W A . S łynni lu tn icy  fran- 
cuscy Le Br x, Doret i Mesinn, którzy 
przybyli do W arszaw y  z Moskwy, odle­
cieli do Paryża. Lotnicy francuscy  byli, 
j a k  wiadom o, zm uszeni z powodu defe­
k tu  w motorze do lądow ania  na Syberji 
i zrezygnowali z dalszego  lo tu  na szlaku 
P aryż  — Tokio. Po powrocie  lotników 
do Paryża  rozpoczną się n a ty ch m ias t  przy­
go tow ania  do ponownej ekspedycji.

0 d o b r e  s to sunk i  f r an c j i
z Wiocham i

PARYŻ. Podczas konferencji lo n d y ń ­
skiej odbył się szereg  p ry w a tn y ch  i czę­
ściowo poufnych  narad  m iędzy  delegacją 
f ran cu sk ą  i włoską. N arady  te  nie stały  
w żadnym  zw iązku  z toczącą się oficjal­
n ie  konferencją, m ia ły  zaś na celu w za­
jem n e  zbliżenie obu p ań s tw  łacińsk ich .

Rozm owy te  do tyczyły  g łów nie "spra­
w y u k ład u  sił m orsk ich  m iędzy F ranc ją  
a W łocham i. Krążą bardzo pow ażne po­
głoski, iż pew ne w stępne  nici porozu­
m ien ia  zostały już naw iązane . W  zw ią­
zku  z tem  spodziew ają się tu ta j  wizyty 
p rem jera  L ava la  i m in is t ra  spraw  zagra­
n icznych  Brianda w Rzymie. Tw ierdzą 
n aw et,  iż w izy ta  ta  nas tąp i  w każdym  
razie  przed w izy tą  m in is trów  fran cu ­
sk ich  w Berlinie.

N o r d e r s t w o  pol i tyczne w Wiedniu .
WIEDEŃ. W sobotę rano zamordo- 

• w any  został w sw em  m ieszkan iu  kup iec  
S em m elm anp , k tórego  zastrzelono z po­
w odu obawy, aby nie zdradził ta jem nic  
organizacji kom unis tycznej w Austrji.  
S em m elm an n  był ko m u n is tą ,  os tatn io  
j e d n a k  zbliżył się do s tronn ic tw  p ra w i­
cow ych. Zabójcę aresztowano.

TEATR „ O D E O N ” — Dziś i dni następnych.
WIELKI FILM r e ż y se r j i  s łynnego  I 0 E  MAY‘A pod ty tu łem

Tragedia kochanków c ia  w sp ó łc z e sn e g o .  —
W r o la c h  g łów nych: LJana Maid, G. Frdhlich, H. A. Sziettow

i inn i  n a j w y b i t n i e j s i  a r t y śc i  e u r o p e j s c y .  —• M u z y k a  z n a n e g o  ko m p .  R. BENACK1EGO.

fSad program: Przedwiośnie £  w i e ś ctis tT-: FANA* Ż E R O MS KIEG O.
W  ro l a ch  g łó w n y c h :  Zbyszko Sawan, Bogusław Samborski, Władysław Walter, Marja Gor­

czyńska o ra z  n a j w y b i t n i e j s z e  s i ły  s c e n  w a r s z a w s k i c h .

C e n y  z n i ż o n e .  — Szczegóły w programach — Ostatni seans o godz. 10-ej wiecz.
Do r o z p o c z ę c i a  p i e r w s z e g o  s e a n s u  w s z y s t k i e  k r z e s ł a  p a r t e r o w e  1 z łoty .
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Nowe ekscesy komunistyczne
w Warszawie.

Pol icja  u darem ni ła  d e m o n s t r a c j e  w y w r o t o w c ó w .

W sobotę W arszaw a była w idow nią 
k ilku  krw aw ych  ekscesów  k o m u n is ty ­
cznych  w zw iązku  z nadchodzącym  
„dniem  an ty w o jen n y m ”, p rzy g o to w y w a­
n y m  przez kom unis tów  n a  I sierpnia. 
Przy zbiegu ulic  Zam enhofa i Mura- 
now skiej pew ien  k o m u n is ta  zarzucił na 
przew odach t ram w ajow ych  czerwoną 
p łach tę  z nap isam i an ty p ań s tw o w em u  
Gdy pełniący w pobliżu służbę w yw ia­
dowca urzędu śledczego za trzym ał k o ­
m unis tę ,  celem odprow adzenia  go do 
kom isarja tu ,  otoczyło go k i lk u n as tu  k o ­
m unistów , chcąc odbić zatrzym anego.

Na pomoc urzędnikow i pośpieszyli 
przechodzący ulicą listonosz J a n  Bażak 
i kon d u k to r  ‘sto jącego n a  p rzys tanku  
tram w aju  W ładysław  N agłow ski.  Bażaka 
jed en  z kom unis tów  zranił uderzen iem  
kaw ałk a  żełaża w głowę, a konduk to r  
o trzym ał kilka ciosów nożem w  plecy. 
Na widok zbl żających się posiłków po

l icy jnych  napas tn icy  rozpierzchli się i 
zbiegli.

Również na  N a lew kach  kom uniśc i  za- 
w ieslili ną  przew odach tram w ajow ych  
czerw oną płachtę . Przejeżdżający t r a m ­
w ajem  starszy przodownik Peczyński 
w yskoczył z tram w aju ,  zam ierzając za ­
trzy m ać  trzech ucieka jących  k o m u n i­
s tów . Przy pościgu  przodow nik s t r z e ­
l i ł  z rew olw eru . Na odgłos strzałów 
przybiegło k ilku  policjantów, którzy w szy­
stkich trzech kom un is tów  aresztowali.

O tej samei porze dnia przy zbiegu 
u l ic  Paw ie j i Zam enhofa przechodził po­
chód kom unis tyczny , sk ładający  się ze 
100 osób, n iosących dw a t ranspa ren ty .  
Spostrzegłszy to, p rzodow nik 4-go k o m i­
sar ja tu  Ciecierski obnażył szablę i u s i ­
łował rozpędzić m an ife stan tów . Z t ł u ­
m u  padły na  niego kam ienie . W ówczas 
p rzybył oddział konnej policji i m a n i ­
fe s tan tów  rozpędził.

że w przec iw nym  razie zarządzi b o m b ar­
dowanie gm achów .

S tudenci odpowiedzieli na to, iż ra ­
czej podpalą gm ach  un iw ersy te tu  i zginą 
w płom ieniach, a nie poddadzą się.

B ha tersk ie  stanow isko  s tuden tów  
w płynęło  na nastroje m as robotniczych, 
któro przyłączyły się do rewolucji.

Szarża kaw alerji ,  sk ierow ana na d e ­
m onstru jący  t łum  robotniczy, za łam ała 
się pod g rad em  k m ieni i s trzałów re­
w olwerowych. Wiele osób jes t  zabitych' 
i ciężko rannych .

Poli tyczne manewry  Sowietów.
MOSKWA. Komisarz L itw inow  przy­

ją ł  am b asad o ra  angielskiego. Tw ierdzą, 
iż konferencja  ta  m iała  dotyczyć roko­
w ań o sp ła tę  d ługów  carskich.

Rząd sowiecki gotów je s t  uznać czę­
ściowo pre tensje  angie lsk ie  do tych d łu ­
gów, pod w arunk iem  uzyskan ia  od An- 
glji d ługoterm inow ej pożyczki. Propozy­
cje sowieckie napo tykają  jed n ak  na opór 
angielski.

K r w a w a  H i s z p a n j a .
Z a c i ę t e  walki  l u d n o ś c i  z w o j s k i e m .  —  Wielu zab ity ch  i rannych.  

D ą ż e n i a  do w yb u ch u  rew o luc j i  s p o ł e c z n e j .  —  M a s o w e  a r e s z t o w a n i a .
Trudne s t a n o w i s k o  rządu.

PARYŻ. W alk i m iędzy w ojskam i 
rządow em i a syndyka lis tam i w Sewilli 
m iały  bardzo g w a łto w n y  przebieg. Padło 
20 zabitych  i 170 rannych . Syndykaliści 
ustaw ili  na  balkonach dom ów  karabiny  
m aszynow e z k tórych  ostrzeliwali policję 
i wojsko. Po zgnieceniu  pow stan ia  rząd 
zastosow ał surow e represje  wobec syn- 
dykalistów. Lokale związków zamknięto, 
a przyw ódców  aresztowano.

SE WILLA. S tra jku jący  usiłowali zdo 
być sz tu rm em  gazownię. Gwardja cyw il­
na  szarżowała. W w y n ik u  s ta rć  jed n a  
osoba została  zabitą, 50 odniosło rany.

PARYŻ. Wiadomości z H iszpan  ji 
b rzm ią sprzecznie. Źródła oficjalne mó 
wią o ca łkow item  zgniecieniu  ruchaw ki 
w Sewilli i opanow aniu  położenia przez 
władze, inne w iadom ości pochodzące z 
pow ażnych  źródeł, s tw ierdzają ,  że ruch 
rew olucyjny  je s t  daleki od wygaśnięcia . 
W szeregu m ias t  w ybuchają  now e z a ­
mieszki.

Syndykaliśc i  s tanow ią  pow ażną siłę. 
Dążą oni za w sze lką  cenę do w ybnchu  
rewolucji społecznej. S tanow isko  rządu 
je s t  trudne.' W szystk ie  w iadom ości, n a d ­
chodzące z Hiszpanji, są ś d ś l e  k o n tro ­
lowane. (ATE).

Rząd h i sz p a ń sk i  p o d a j e  s i ę  
d o  dymisji .

PARYŻ. W ed iug  w iadom ości z Ma­
drytu , sy tuac ja  w Sewilli została c a łk o ­
wicie opanow ana przez rząd i przywódcy 
rozruchów s tan ąć  mają przed sądem  
w ojennym . W zw iązku z os ta tn iem i w y ­
padkam i prem jer m a  wygłosić na po- 
n iedzia łkow em , k o n s ty tu u jącem  się po­
siedzeniu  nowego p ar lam en tu  wielkie 
p rzem ów ienie polityczne.

Po u k o n s ty tu o w an iu  się p a r lam en tu  
rząd hiszpański, jako  tym czasowy, poda  
się do dymisji,  co m a  n as tąp ić  w ponie­
działek lub  też we wtorek.

Rewolucja w Ameryce Południowej
Walki u l i c zn e  i b e z k a r n o ś ć  s o l d a t e s k i . Zabic i  i ranni.

BERLIN. Doniesienia, nadeszłe tu  z 
Buenos Aires, m ów ią  o gw a łtow nych  
niepokojach w Chile i A rgentynie .  W 
Chile  w c iągu  os ta tn ich  12 dni zmie 
n iły  się trzy rządy.

D w a kolejne gab ine ty  cyw ilne  p rzy ­
s tąp iły  do zlikw idow ania pozostałości 
dyk ta tu ry ,  zaledwie je d n a k  zwolniono 
prasę z pod cenzury, opinja publiczna 
dom agać  się poczęła u s tąp ien ia  p rezy­
den ta  Ibaneza, k tó ry  żądanie to odrzucił 
i u tw orzy ł  now y gab in e t  w ojskow y pod 
p rzew odn ic tw em  oficera m arynark i,  Frod- 
dena.

R ygorystyczne kroki, jak ie  podjął n o ­
wy rząd przeciw ko poprzednim  po lity ­
kom, w yw oła ły  w stolicy Santiago  i w ie­
lu  m ias tach  prowincjonalnych g w a łto w n e  
niepokoje i rozlew krwi.

J e s t  około 500 rannych .
Opozycja sk u p ia  się obecnie dokoła 

liberalnego polityka B lacquiere, k tóry  
podczas swoich 8 dn iow ych  rządów przy 
s tąpił do ukrócen ia  sołaateski.

U n iw ersy te t  obsadzony je s t  nadal 
przez s tu d en tó w , nieop.uszczających m u ­
rów  uczelni od szeregu dni.

Lekarze proklam ow ali strajk , sklepy 
są zam knię te .

Również w A rgen tyn ie  sy tuac ja  po ­
lityczna u leg ła  zaostrzeniu, ponieważ o- 
kazało się, że przew rót wojskowy w Cai- 
lientes jest dziełem  rozgałęzionego sp isku 
zw olenników  byłego p rezyden ta  Irrygo- 
yena.

Przew rotow cy zbiegli do P aragw aju .
Rząd zaw iesił  w stolicy dw a d z ien ­

niki socjalis tyczne i jeden  repub likańsk i ,  
które dom agały  się ustąp ien ia  p rezyden­
ta U riburu .

Dalej zarządzono aresztow anie 800 
zw olenników przewrotowców w Callien- 
tes  i Buenos Aires.

Ponadto  spec ja lnym  dekre tem  irrigo- 
yeniści pozbawieni zostali czynnego 
praw a wyborczego.

Były prezyden t Alveaz, stojący na 
czele partii radykalnej,  schronił się do 
posels tw a francusk iego  w obawie przed 
prześladowaniem. Życie gospodarcze 
k ra ju  zna jduje  się w zupełnym  zastoju

RewoluGja w Chile t r w a  nada l .
S tu d e n c i  r e w u lu c j o n i ś c i  z a b a r y k a d o ­
wali  s i ę  w g m a c h a c h  u n i w e r s y t e ­

t ó w .  N i e u d a la  s z a r ż a  kawalerj i .

SANTIAGO DE CHILE. Rewolucja 
s tu d en ck a  w Chile, w ym ierzona przeciw 
prezydentow i Ibanezowi, t rw a  w dalszym  
ciągu:

G m achy un iw ersy te tów  są  z a b a ry k a ­
dow ane przez s tuden tów , k tórzy  ostrze- 
liw ują z okien policję i wojsko.

D w a a tak i  policji zostały  przez s t u ­
dentów  odparte.

K om endan t  placu w Santiago  de 
Chile — stolicy p ań s tw a  —  w ezw ał s tu  
dentów  do poddania  się, oświadczając ,

Francuzi  zdobyli  pu h a r  Dauisa.
PARYŻ. W niedzielę, w d rug im  

dniu f inałow ych rozgrywek o puhar Da* 
visa pomiędzy reprezentacjam i F rancji i 
Anglji w grze podwójnej para francuska  
Cochet — Brugnon zw yciężyła Anglików 
H ugnes 'a  — K ingsley‘a w czterech setach  
6 :1 ,  5 : 7 ,  6 : 3  i 8 : 6 .

Ogólny s tan  spo tkan ia  po d rug im  
dniu  rozgryw ek  je s t  2 : ł  n a  korzyść 
F rancji.

Pozostają do rozegrania  jeszcze dwie 
gry podwójne. (PAT.)

„Ze p p e l in "  leci do bieguna.
PETERSBURG. „Hr. Zeppelin* w y ­

s ta r tow a ł z P e te rsb u rg a  do dalszego lotu 
do okolic podbiegunow ych. Przy starc ie  
byli obecni: am basador niem iecki oraz 
przedstawiciele  lo tn ic tw a sow ieckiego . 
S terow iec  odleciał w k ie ru n k u  A rcnan- 
g ie lska  i Nowej Ziemi. Rosyjskie obser- 
w a to r ju m  na ziem i F ranc iszka  Józefa 
naw iązało  połączenie radjow e z „Zeppe­
l in em ”. „M ałygin”, kom uniku je  się z« 
s terow cem  również połączeniem  radjo- 
wem.

PETERSBURG. K ierownik g ru p y  ro ­
syjskiej w w ypraw ie  do b ieguna, prof. 
Samojłowicz, zapy tyw any  przez przed­
s taw icie li  prasy, oświadczył, iż nie w ie ­
rzy, aby łódź podwodna „N au t i lu s”, k a ­
p i tana  W ilk insa  m ogła  dotrzeć do b ie ­
g u n a  północnego, W ypraw ę „N a u t i lu sa ” 
uważa prof Samojłowicz za bezcelow ą

•

T o rp e d o w ie c  z d e r z y ł  s ię
z ł o d z i ą  p o d w o d n ą .

LENINGRAD. W czasie ćwiczeń 
s ta tk ó w  wojennych w porcie leningradz- 
k im  kontrtorpedow iec „Karol M arx” zd e­
rzył się z łodzią podwodną, k tó ra  w s k u ­
tek  uszkodzenia  m aszyn  niezdolna jest 
do użytku.

W czasie katastro fy  zginęło 3 m ary ­
narzy.

Po przeprow adzeniu  ś led z tw a  are­
sztowano dowódcę torpedow ca, z k tó re­
go w iny doszło do ka tastrofy .

Sztab komunis tyczny  w stol icy Grecji  
d o s t a ł  s ię  do więzienia .

BIAŁOGRÓD. D zienniki tu tejsze do­
noszą, iż w A tenach  aresztow ano os ta t­
nio 83 znanych  przyw ódców  k o m u n i­
stycznych  w m om encie, gdy naradzali  
się oni nad  p lanem  zorganizowania w 
całej Grecji w dniu  1 s ierpnia  w ielk ich 
dem onstracy j kom unis tycznych . P rzy  a- 
resztow anych  znaleziono wiele raa terja łu  
kom prom itu jącego . (PAT).

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Do paryŻt przybył z Londynu  Ve- 
nizelos, prem jer Grecji.

— Nad k o lo n ją l ju h y  (Brazylja), prze­
szedł huragan , w yw racając  k ilkadzie­
siąt dom ów, 5 osób poniosło śm ierć, a 
k ilkadziesią t  zostało rannych. W śród 
poszkodow anych  jest w ielu Po laków .

—  Na przedm ieściu  Sydney  (A ustra l-  
ja) 40 policjantów stoczyło w alkę  z k o ­
m un is tam i,  którzy w końcu  zostali zw y­
ciężeni i aresztowani. Po obu s tronach  
byli ranni*.

— Na jeziorze Sa im en  (Fm land ja),  
zatonęła  m otorówka, w której zginęło 6 
osób.

— W pobliżu T u lonu  auto  wpadło  
na  stado owiec. Przeszło 100 sz tu k  zo­
stało s tra to w an y ch  i zabitych. N astępnie  
auto  spadło z nasypu. K ierowca został 
zabity, a jego towarzysz odniósł śm ier-
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Kolonje letnie w Poraju.
D z i a t w a  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  k o r z y s t a  z d o b r o d z i e j s t w  T o w a r z y s t w a

Kolon i j  L e t n i c h .

Od wielu lat działa w naszero m ie­
ście Towarzystwo Kolonij Letnich, która 
czerpie środki z ofiarności społeczeństw a 
na urządzanie wywczasów  dla dzia tw y 
szkolnej, uczęszczającej do m iejskich 
szkół pow szechnych  w Częstochowie. 
Dzięki s ta ran iom  tej zasłużonej in s ty tu ­
cji, pow sta ł  przed trzem a laty w Poraju  
gm ach ,  w k tó rym  dzia tw a znajduje w y­
poczynek wśród lata, nabierając now ych 
s ił  na  św ieżem  powietrzu, wśród lasów 
ig lastych, nad brzegam i Warty. Dom 
przedstaw ia  się okazale, zaopatrzony jes t  
w najnow sze urządzenia, jak  wodociągi, 
kanalizację (lokalne), posiada dobrze 11- 
urządzone dwie um yw alnie , wielkie, w i­
dne i z dużym  przewiewem, sale syp ia l­
ne, oraz jadalne. Schronisko to powstało 
dzięki niezmordowanej w in ic ja tyw ie  
przewodniczącej Tow arzystw a Kolonij 
Letnich, pani inżynierowej Klepaekiej z 
Częstochowy, opiekującej się naszą d z ia ­
tw ą na w yw czasach  letnich.

W ub 'n iedzie lę  udaliśm y się tam  na 
zakończenie drugiej w ty m  roku  serji 
kolonij letnich. Na uroczystość tę  przy­
byli pp.: komisarz Rządu, J .  Mazur z 
małżonką, s tarszy  referen t m ag is tra tu ,  
Kozłowski, re feren t W ydzia łu  Opieki 
Społecznej, Serednicki,  powiatowy in ­
spektor szkolny, K. Peche, komisarz 
Pow  Kasy Chorych, M atula i red. „Sło­
wa Częstochow skiego”, Purwin.

Po obejrzeniu terenu , wszyscy wyżej 
wymienieni byli na p rzedstaw ieniu  arna 
torskiem, urządzonera w sali s traży  o- 
gniowej — przez dzia tw ę szkolną pod 
kierunkiem pań nauczycielek, przy po­
parciu miejscowego społeczeństwa. Na 
wstępie tej uroczystości dziew ezątka od ­
śp iew ały  pieśń powitalną, poczem z po­
wodzeniem  odegrały  jednę  z baśni t a ­
trzańskich, zbierając od licznie zgrom a­
dzonej publiczności zasłużone oklaski.

Podczas p rzedstaw ien ia  p rzygryw ał 
zespół m uzyczny z Poraja, złożony z 
dw u skrzypiec i dw u gitar.

Z sali straży ogniowej goście i dzia­
tw a  —  udali się do dom u T ow arzystw a 
Kolonij Letnich, przed k tó rym  dokonano 
ogólnego zdjęcia fotograficznego, dziatwa 
obdarzona została przez p. komisarza 
Rządu cukierkam i.

Opiekę nad dom em  spraw uje  wspom 
niana już pan i inżynierowa Klepaćka,

nadzór nad dz ia tw ą — siostra, p ie lęg­
niarka i służba, złożona z k i lk u n as tu  
osób.

W drugiej serji kolonij le tn ich  brało 
udział na początku  154 dziew czątek  z 
częstochowskich m iejsk ich  szkół p o ­
w szechnych, niedzielę zasta liśm y ich 
tylko 118, poniew aż 36 zabrali rodzice, 
s tęsknien i za sw em i dziećm i i n ieprzy­
zwyczajeni do rozłąki. A szkoda, bo 
dziewczęta skorzysta ły  tam  dużo, o trzy­
m ując  bowiem  dobre wyżywienie i ko ­
rzysta jąc z opieki pod każdym  w zglę­
dem, napraw dę odpoczywają i nabierają  
sił po całorocznej nauce w m u rach  szkol­
nych.

Na tw arzach  w szystk ich  dziew czątek  
zadowolenie, radość, że z m ias ta  przy­
byli p rzedstaw iciele  władz, u t rzy m u ją ­
cych szkoły, że zam ieszkali w Poraju 
podczas la ta  opiekunowie, jak pp. inż. 
Klepaccy, pani dyrek torow a Tetz law ow a 
i inni — obecni są wśród dziatwy, k tó ­
ra pokochała sw ych opiekunów.

W dom u Tow. Kolonij L etn ich  m. in. 
urządzony je s t  wzorowo sk ład  żywności: 
wszystko na  w łaściw em  miejscu, u trzy ­
m ane czyściutko, wszędzie dużo prze­
wiewu, tak, że nic nie może się zepsuć. 
Kuchnia urządzona należycie, wszędzie 
czystość, porządek wzorowy, czuć pew ­
ną, doświadczorą rękę  wzorowej gospo­
dyni.

D ruga  serja kolonij le tnich kończy 
się z dniem  31-szym b.m., poczem dziew ­
częta wrócą do Częstochowy, a na  ich 
miejsce przybędą chłopcy również z m ie j­
sk ich  szkół pow szechnych.

W domu T ow arzystw a Kolonij L e t ­
nich znajduje w ytchn ien ie  także dziatwa, 
której rodzice są  członkam i Pow iatow ej 
Kasy Chorych w Częstochowie.

Doprawdy, należy podziwiać w ysiłek  
Tow. Kol. L etn ich  z panią  inż. Klepa- 
cką  na czele, że z drobnych da tków  spo­
łeczeństw a w ybudow ano w Poraju dom, 
w k tórym  se tk i  dzia tw y szkolnej znaj­
du ją  schronien ie w dniach  skw arnego  
lata, że rodzice tych dzieci, ludzie w 
większości niezamożni, przynajm niej 
przez m iesiąc każdego roku  m ają  tę 
w ielką ulgę, iż Tow.' Kol. L e tn ich  przej­
m uje na siebie t roskę o odżyw ienie , cał­
kowite u trzym anie  i w łaśc iw ą opiekę 
na  m łodem  pokoleniem.

Schwytanie zbrodniarzy.

te lne  obrażenia. Dwie inne osoby są 
ciężko ranne.

— W P .t tsb u rg u  (A m eryka  Póln.) 
sp łonął doszczętnie polski przy tu łek  dla 
s tarców , u trzy m y w an y  przez zakonnice 
Szarytki. Z 600 s tarców  30 znalazło 
śm ierć  w p łom ieniach, zgórą 100 odn io­
sło ciężkie rany.

— W D ahenham  (Essex), 5 robo tn i­
ków, którzy pracowali w  nocy w p rz e ­
wodzie kanałow ym , przechodzącym  pod 
kory tem  Tam izy, wpadło w g łębokie bło­
to. Policja wydobyła ju ż  ty lko zwłoki.

K R O N i K A .
KALENDARZYK

W to re ó  28 lipca: In n o ce n teg o  i W ik to ra .
W s c h ó d  słońca: g. 3.50. Zachód 19.36.
D ługość dnia 15 godz. 46 m.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z pon iedz ia łku  na w to rek :  St.

R ynek ,  Kościuszki.
W  nocy  z w to rku  na środę: II Aleja, 

D s ta tn i  Grosz.

W ojew odow ie i starostow ie, 
jako przedstaw iciele rządu M -
mstersLwo Spraw W ew nętrznych  zaw ia­
domiło podległe władze prowincjonalne, 
iż w krótce ukaże s :ą — wobec uch w a­
lenia już przez Radę M nistró i — roz 
porządzenia o s tanow isku  wo ewodów i 
starostów , jako  przedstaw icieli  rządu

Rozporządzenie to przewiduje również 
m. in. w ydanie szczegółowych przepisów 
(par. 4), m ających  u regu low ać postępo­
wanie i e tyk ie tę  podczas uroczystych 
obchodów i w innych s to sunkach  ofic­
ja lnych .

Nie b ęd z ie  redukcyj wśród  
nauczycielstw a częstochow skie
g o . Z całego k ra ju  donoszą o r e d u k ­
cjach sil nauczycielskich , szczególnie w 
szkolnictw ie powszechnem , w zw iązku 
z oszczędnościowym program em  rządu. 
J a k  s ę dow iadujem y w Częstochowie i 
powiecie nie będzie redukcyj nauczycieli 
e ta tow ych, redukcje  do tkną  jedynie n i e ­
których nauczycielskich sił k o n trak to ­
wych.

L o s o w a n i e  hsiążeGzek p r e m i o w y c h  
p.  k  o .

W dniu 25 lipca 1931 r. odbyło się 
w P. K. 0. 1 sow anie  książeczek prernjo- 
wy on P.K.O Set j i li.

P rem je po zł. 1000 padły n a  n a s tę p u ­
jące Numery:

50 168 371 666 877 51.049 095 714
847 968 52.020 083 230 294 587 623
53 134 234 54 020 879 55 183 561 56.040 
401 790 58.098 354 586 627 646 863
59 171 447 992 61.748 62.030 63 392 
64 793 65.815 66 312 655 67.913 69.209 
933 70.241 449 71.495 521 531 587 936
964 72 145 193 73 254 315 585 658 926
74.040 555 75.260 892 76.026 208 892
77.229 419 78.038 885 79.029 033 089
134 80.020 872 81.075 103 171 172 442
963 976 82 114 120 342 689 994 83.082 
218 890 989 84 082 360 447 85 818 033
132 273 87.172 176 254 502 628 757
88.586 89 139 634 90.933 983 91.521 951 
92.422 460 715 887 957 93.020 131 246
249 391 530 94.146 95.115 449 474 479
96 300 97.107 273 923 971 98.294 99.012 
937 100.216 818 101.353 387 392 704
870 105.912.

Koszykówka w parku 3 go  Ha­
la  W ub. sobotę n a  boisku gier  spor­
tow ych  w pa'kii*.3 m aja  rozegrano i n t e ­
resu ące spo ikan ie  drużyn  koszykowych 
K. 0. S. „V ic toria” — Stow. im. Mar­
szałka J- P iłsudskiego.

Po błyskaw icznej efektownej grze 
prowadzonej z obydw u stron rozgryw ka 
zakończyła się zw ycięstw em  S tow arzy ­
szenia v/ s tosunku  44:14 — W  s p o tk a ­
n iu  tern drużyna S tow arzyszenia grula 
koncertow o, n iepotrzebnie tylko używ ała 
siły, w ykorzystu jąc  w ten  sposób s ę ­
dziego.
. P ozatem  27 p. r>. goszczony p rz iz  
ZTGS. w ygra ł  z I-szą drużyną 2 2 :4 ; 
ZTGS II przegrał z W artą  II 2:8; g ra  na 
n isk im  poziomie.

W  sia tków ce pan ie  „V ic to rji” poko­
nały po raz drugi d rużynę  ŻTGS. na ich 
boisku w s to su n k u  30:26, w ykazu jąc  
lepsze opanow anie gry. B. W.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w na tu rze  przyjmują: 
Redakcja  „S łow a C zęstochow skiego“, Czę­
s to ch o w a , II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.

M ło d o c i a n i  s p r a w c y  m o r d e r s t w a  J a n a

J a k  donosiliśmy w n iedzie lnym  n u ­
merze naszego pisma, na ulicy O lsztyń­
skiej, obok szkoły powszechnej, tuż nad 
rzeką, został zam ordow any  niejaki 36 
letni J a n  Kulesza, zamieszkały przy ul. 
Bocianiej nr. 1.

Kuleszę znaleziono w pobliżu rzeki, z 
dużą raną  w głowie, zadaną p raw dopo­
dobnie nożem. It na  spow odow ała n a­
tychm ias tow ą śmierć.

W ładze policyjne w kró tk im  czas’e 
w ykryły  i aresztowały m orderców, k tó ­
rym i są znani na bruku  częstochowskim  
aw anturn icy : 19 letni M arjan Dzierżyk 
vel Dziża (Śacbaiin, S rebrna 10), 17-letni 
E iw a r d  D udek  (tamże, B ratn ia  nr. 23),
19 letni Adolf Kita (Zawodzie, C iasna 2 ), 
20-letni S tan isaw  Skrzypczyk, (O lsz tyń ­
ska 44) i Kazimierz Jałowiec.

A w anturn icy  ci bardzo często uwijali 
się po ulicach naszego m ias ta ,  zaczepia­
jąc i bijąc, poprostu  dla „sportu" , spo­
kojnych przechodniów.

Krytycznego dnia pobili również k il­
ka  osób, m. in. 60 letniego starca, robo­
tn ik a ,  k tóry  zaledwie żyw y w yrw ał się z 
ich rąk i uciekł.

Również dla „sportu" zabili Kuleszę, 
pobiwszy go przedtem  dotk liw ie ciężką 
sprężyną spiralną, nasadzoną na  drzewo, 
uderzając go zarazem  nożem w głowę.

K u l e s z y  w r ę k a c h  s p r a w i e d l i w o ś c i .

J a k  ustaliło  dochodzenie śm ierte ln y  cios 
zadał napadn ię tem u  Adolf Kita. Mordercy 
całkowicie przyznali się do winy.

J a n  Kulesza pracow ał przez pewien 
czas jako  robotnik  w jednej z tu te jszych  
fabryk, ostatn io  pracował jedyn ie  doryw ­
czo przy insta lacjach  św ia tła  e lek trycz­
nego.

W łaśc iw ym  m ordercą  Kuleszy jest 
w spom niany już Kita, liczący lat 19, syn 
porządnych łudzi; ojciec zbrodniarza zaj­
m uje  poważniejsze stanow isko  w jednej 
z fabryk tu te jszych . W ieść  o popełn ie­
niu zbrodni przez Adolfa Kitę, podziałała 
na ojca w prost  piorunująco. Nieszczęśli­
wy ojciec, nic nie wiedząc o zbrodni- 
czem zachow yw aniu  się syna, polega na 
w ładzach, które przykładnie  ukarzą  łotra. 
Cios śm ierte lny  zadany został Kuleszy 
sz ty le tem  m yśliw sk im , najpraw dopodo­
bniej skradzionym . Na głowie i ciele Ku 
leszy w idnieje ponadto  kilka  ran, zad a ­
nych  sprężyną i g rubem i kijami, które 
to narzędzia policja odebrała m łodocia­
nym  zbrodniarzom.

W szystk ich  pięciu łotrów przesłuch i­
wano jeszcze w poniedziałek, 27 bm., w 
kom endzie policji, skąd  odprowadzono 
ich do sędziego śledczego, k tóry  zarzą­
dził osadzenie ich w więzieniu.

nia, policja zachowuje wszystko w ści­
słej ta jem nicy , nie udzielając n ikom u 
żadnych informacyj w tym  względzie.

Z teatru.
Dziś, w poniedziałek zostanie odegra­

na beztroska komedj i Wł. Jastrzębca- 
Zaleskiego p. t. .B u rza  w szklance w o­
d y ”.

Sądzimy, że publiczność dopisze, z a ­
pełniając po brzegi salę teatru .

Złodziei 
sam sie ukarał.

N i e u d a ł ą  w y p r a w ę  n a  s y n a g o g ę  
o p r y s z e k  p r z y p ła c i ł  u t r a t ą  m o w y  

i o g ó l n e m  p o t ł u c z e n i e m .

Ub. nocy do synagogi przy W a­
łach W ilsona usiłował w łam ać się zawo­
dowy złodziej S tan is ław  Zaława, który 
najprzód „odwiedził* dozorcę św iątyni.  
Dozorca jed n ak  zauważył złodzieja i spło 
szył go. Opryszek opuścił dziedziniec 
synagogi,  us iłu jąc  u m k n ąć .

Traf jed n ak  chciał, iż przechodził t a m ­
tędy posterunkow y policji, który, zauw a­
żywszy złodzieja, ukry ł się, oczekując 
dalszego zachow ania się zbira. T en  j e d ­
nak  również zauważył policjanta i s ta ­
rał się ujść jego uw agi.  Ponieważ jednak  
nie było się gdzie schronić, Zaława po 
piorunochronie usiłow ał wejść na dach 
synagogi, aby s tam tąd  u m k n ąć  w bez­
pieczne m iejsce. Na w ysokości około 
II piętra złodziej, pnąc się po Dioruno- 
chonie, s tracił  rów now agę i runą ł  na zie­
mię. Sku tk i  u p ad k u  były fatalne: Za­
ław a doznał ogólnych ciężkich obrażeń 
ciała  i u trac ił  mowę.

Polic jan t bezzwłocznie zarządził p rze­
wiezienie złodzieja do szpitala, gdzi« 
znajduje się pod obserwacją lekarską, 
strzeżony także przez policję.

T ak  oto skończyła się w ypraw a za­
wodowego zlodzieja-włamywacza.

z p o w m m  CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Z b r o d n i c z y  n i e m o w a .

Nożownictwo na wsi je s t  już  na p«- 
rządku  dziennym , — kroniki p o licy ja .  
ciągle notują  w ypadki zbrodni na  wsi, 
gdzie „p rzy k ład ” przestępstw  m ę tó w , 
m iejsk ich , n iestety , znajduje chę tnych  
naśladow ców .

Do piwiarni Ignacego A stelika w S a ­
binowie w targnął  w ub. sobotę po p o ­
łudn iu  g łuchon iem y  Marjan Cyranow ski 
wraz ze sw ym  kolegą; obaj opryszkewie 
rzucili się na Astelika. zadając m u  lżej­
sze obrażenia ciała. Zbrodniczym C yia- 
now skira  i jego  przyjacielem zajęły się 
władze.

Ludność i o b sza r  Rosji.
161 milj, m ieszkańców, mówiących 

83 językami.

W edług  s ta ty s ty k i  sowieckiej, Rosja 
za jm uje  obecnie przestrzeń 21 milj. 2*6 
tys. 100 k im . kw adratow ych .

Na pierwszego s tycznia  b. r. ludaeść  
Sowietów stanow iła  1C 1 milj., 106 ty*., 
200 osób.

L udność FZFSR stanow i zgórą l i e  
milj. osób, U kra iny  32 i pół milj., Biało- 
ruai 6 i pół milj., K aukaz 5 milj., reszta  
ludności zam ieszkuje  w okręgach  azja­
tyckich .

Ludność Ukrainy m ówi różnemi j ę ­
zykami, z k tórych  trzy: ukra ińsk i,  roayj- 
ski i białoruski są do siebie podobne *d# 
tego stopnia, ża przedstaw iciele  tych n a ­
rodów m ogą porozum iew ać się z sobą baa 
tłum aczy.

O głoszen ie.
N. E. 1415-6-31.

K om orsik  p rz y  Sądzie Grodzkim w C z ę ­
stochowie, re w iru  11-go, JÓ Z E F  SOLARCZYK, 
ram . w  Częstochow ie ,  p rz y  ul. Gen. D ą b ro w ­
skiego Nr. 8, ogłasza , że w  dniu 29-go lipca 
1931 r. o godz. 10-ej z r a n i  w C zęstochowie,  
p rz y  ul. 111 Aleja Nr. 75, odbędz ie  się s p r z e ­
daż p rz e z  licy tację  ruchom ośc i n a leż ąc y ch  
do K ino-Teatru  „PANORAMA", m ianowicie: 
ap a ra tu  k in em atog ra f icznego  p ro je k c y jn e g o  
f irm y „K rupp E rn e m a n n " ,  w  kom plec ie ,  z 
m o to re m  ł/4 -konnym  autom atycznym , ocen io ­
n eg o  na  Zł. 2.000 (dw a  tysiące).

Dnia 20 lipca 1931 r.
Kom ornik  sądowy J. Solarczyk

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do adm in . ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

Nieudałe wystąpienia komunistyczne.
W ł a d z e  s z y b k o  z l i k w i d o w a ł y  w y b ry k i  e l e m e n t ó w  w y w r o t o w y c h .

Ju ż  od dnia 21-go b. m. w całym 
naszym  kra ju  kom uniści p rowadzą z nad 
zw yczajnym  wysiłk iem  robotę przeciw- 
państw ow ą, w ed ług  zm ienionej tak tyk i ,  
śc iś le  w m yśl instrukcyj, o trzym yw anych  
z Rosji. P rzedew szyslk iem  położono n a­
cisk na u tru d n ian ie  w ściągan iu  przez 
władze podatków, na konieczność do­
tarc ia  do wojska, w yw ołania w ojny d o ­
m owej, celem wzniecenia pożaru rewo- 
lu c j1 w zw iązku z nadchodzącym  dniem  
1-szym sierpnia, t. j. rocznicą w ybuchu  
wojny światowej. Na ten w łaśn ie  dzień 
przygo tow yw ane są dem onstrac je  i inne

w y stąp ien ia  przec iw państw ow e. D niem  
niejako próby generalnej była m in iona 
n iedzie la  w całym  świecie,

W Częstochow ie k i lk u n as tu  m łodzi­
ków izraelitów, s tanow iących  k o m u n i­
styczną  służbę młodzieży, usiłowało w y ­
wołać dem onstrac ję .  Czujne jedak  oko 
policji zauważyło  to w porę i w zarodku 
unieszkodliw iło  krecią  robotę czerwo­
nych apostołów.

J a k  się dow iadu jem y z p ryw a tnego  
źródła, policja odebrała  czerw oną płachtę  
i aresztowała 5-ciu wyw rotow ców .

Za względu na toczące się dochodzę-



St.f. 4______________ __________

Z K R A J U .
D ł i d z i e ż  w Z j e ź d z i e  L eg j on i s tów

w Tamowi*.
W tegorccznym Zjeźdżie Legjonistów 

w Tarnowie młodzież weźmie znacznie 
liczniejszy udział, niż w zjazdach poprzed­
nich. Prócz forma*yj przysposobienia 
wojskowego, reprezentowane będą orga­
nizacje ideowo-polityczne młodzieży aka­
demickiej, robotniczej i wiejskiej.

Udział w Zjeźizie zgłosiły przede- 
wszystkiem liczne delegacje Legjonu 
Młodych z okręgów: W arszawa, Lwów, 
I ra k ó w , Wilno, Lublin, Łuck.

Zarząd Główny Związku Legionistów 
rozesłał do wszystkich okręgów Związku 
okólnik, w którym wyjaśnia, że człon­
kowie Legjonu Młody«h korzystają przy 
wyjtździe do Tarnowa z wszelkich u- 
prawnień, przysługujących «złonkom 
Związku Legjonistów.

W  drugim dniu Zjazdjj Legjonistów 
•dbędzie się w Tarnowie cawarta odpra­
wa komendatów okręgów Legjonu Mło­
dych.

I n s t y t u t  h r y m i n o l o g i c z n y
w Warszawi*.

W głównej komendzi* policji pań­
stwowej, w Warszawie pod kierunkiem 
podinsp. p. Józef4 Plątkiewicza czynione 
*ą przygotowania do zorganizowania w 
Warszawie Instytutu Kryminologicinego 
dla sądowników 1 < ficorów policji.

Przewidywany jest dwuletni kurs 
■tudjów w instytucie, przy dość ograni­
czonej bo nie przekraczającej l i  o*ób 
liczbie słuchaczów.

Absolwenci tego Insty tutu  przydzie­
lani będą, bądź to iako sędziowie śled­
czy do specjalnych poruczeń przy s ą ­
dach apelacyjnych, bądź też — wzmo­
cnią kadrę oficerów policji państwowej, 
jako ewentualni kandydaci na stanowi- 
*ka naczelników urzędów śledczych.

Cenne wykopal isko
n a  P o m o r z u .

W Panigrodzie wykopano misternie 
wykonany młot kamienny, pochodzący 
z okresu kamienia gładzonego.

Młot ten o prymitywnej ornamenta­
cji przekazano do muzeum archeologicz­
nego w Toruniu.

Ja sk in ie  w Krzywcu Górnym.
Podolskie Towarzystwo Turystyczno- 

Krajoznawcze w Tarnopolu, liczące obe­
cnie ponad 1,000 członków, udostępniło 
w ubiegłym reku jaskinie krystaliczne 
w Krzywcu Górnym, które obecnie pod­
dano dalszym' badaniom oraz przeprowa­
dzono w nich rob*ty zabezpieczające 
wejścia i chodniki. Wspomniane jaski­
nie — uznane za najpiękniejsze i naj­
większe w Polsce i zaliczone do rzędu 
osobliwości europejskich, posiadają obe­
cnie sześć wielkich sal i kory tarzy, łącz­
nej długości około 14 km. Niedaleko 
jaskiń w zabytkowej baszcie z XVII w.

__________ .  a  Ł O W »  ■__________________________________

Z „dziecka natury"-- dżentelmenem włamywaczem.
N ie z w yk ła  k a r j e r a  i p rzygody  a l b a ń s k i e g o  p a s t u c h a  w Paryżu.

Po upływie tego czasu „dziecko na­
tu ry” sprzykrzyło się miljarderce, wy­
jechała z powrotem do Kanady, zosta­
wiwszy przyjaciela bez grosza przy du ­
szy w"Paryżu. Teraz zaczęły się ciężkie 
czasy dla Arsena. Nie mógł i nie chciał 
zmienić dotychczasowego trybu życia, a 
pieniędzy nie posiadał, przeto stał się 
przestępcą. Wybrał sobie ofiary wśród 
bogatych amerykanek, na których brak 
nie można narzekać w Paryżu, dowiady­
wał się od nich, gdzie przechowują swe 
klejnoty i tak pewnej nocy zjawiał się 
w pokoju piękności amerykańskiej ele­
gancki pan we fraku i w czarnej masce 
na twarzy, żądając od wystraszonej d a ­
my wydania klejnotów.

* Ogłupiał przytem swe ofiary w ten 
sposób, że nie przedsiębrały one żadnych 
środków, gdy dowiadywały się—kto był 
tym  wyłamywaczem. Podobał im się, 
więc były całkowicie pod jego wzrokiem. 
W przeciągu trzech lat Arsen popełnił 
nie raniej, jak dwadzieściatrzy włamania, 
co umożliwiało mu prowadzenie wysta- 
wneg* trybu życia.

Pewnego jednak dnia, a raczej nocy 
prześladował go pech, no i wpadł. Tej 
n9Cy _  jak zwykł* — przedsięwziął e- 
skapadę, ale traf chciał, że w chwili, 
gdy zamierzał wejść do pokoju upatrzo­
nej" ofiary, na progu ukazał się nagle 
pewien mężczyzna, przyjaciel owej p ię ­
knej kobiety. Arsen spostrzegł niebez­
pieczeństwo, chciał się rzucić na niezna 
jomego, lecz ten — zawodowy bokser 
okazał się silniejszym, zawrzała walka 
na śmierć i życie, ostatecznie bokser po­
konał go zręcznem uderzeniem. Wreszcie 
zaalarmowano policję, która ujęła przo- 
stępcę. Obecnie siedzi Arsen w więzie­
niu, frak odłożył na bok i przedzierz­
gnął się z powrotem w człowieka natury.

Bandyci we frakach, złoczyńczy, uda 
jąey książąt, którzy się do najlepszego 
towarzystwa dostaną, zarówno w Paryżu, 
jak  i gdziekolwiek w świecie, nie należą 
do nadzwyczajności. Minęły również 
czasy, kiedy ujęcie takiego dżentelmena 
włamywacza budziło sensację.

Arsen Tistovii, który niedawno zo- 
stat ujęty w Paryżu, budzi jednak pow­
szechne zainteresowanie, nie z powodu 
jego śmiałych wyczynów — okradł bo­
wiem kilka miljarderek amerykańskich 
z ich biżuterji — lecz z powodu samej 
osobistości złoczyńcy i to nie dlatego, 
że pochodził on z bardzo wysokiej sfery, 
lecz wprost przeciwnie. Arsen T is toyx  
pochodzi z gór Albanji. W e wczesnej 
młodości hołdował on .sz lachetnym  tra­
dycjom” swych rodaków, krwawej zem­
ście i do 21-go roku życia był przecięt­
nym, nieokrzesanym pastuchem. Poczerń, 
w niewiadomy sposób, — to „jak” nie 
da się do dziś dnia wyjaśnić, zjawił się 
w Paryżu, gdzie rozpoczął »wą karjerę. 
Obecnie liczy on 24 lata im a  już „świe­
tn ą ” przeszłość za sobą. Przez ten krót­
ki okres c iasu nie kształcił się specjal­
nie, lecz miał niebywałe szczęście i to 
wystarczyło.

Po przybyciu do Paryża p ę k n y  mło­
dzieniec paradował po bulwarach w 
swym stroju narodowym, popychany tu 
i ówdzie przez przechodniów.

Nagle spostrzegła go chorująca na 
spleen miljonerka z Kanady. Miljonerce 
spodobało się to piękne „dziecko na tu ry”. 
Uparła się zrobić z chłopca światowca, 
to też zaprowadziła go do najlepszego 
krawca, wyposażyła pierwszorzędnie i po 
pewnym czasi® stał się Arsen znaną o- 
sobistością nocnego życia Paryża.

Cała ta pańskość trwała niecałe pół 
roku.

______________ Mr. I l i .

które zresztą nabyć można w składach 
aptecznych. Insty tut stał się prawdzi- 
wem dobrodziejstwem dla ludności bra­
zylijskiej.

9  godzin  n a  ta m ty m  ś w i e c i e  i c u d o w n y  
p o w r ó t  do ż y c ia .

W jeziorze, w okolicach Laureal 
Springs, w stanie N*wy Jork, utonął 
przed kilku dniami niejaki William D u­
gan. Wyłowiono go wprawdzie z wody 
w pięć minut po wypadku, ale wezwa­
ny lekarz stwierdził już tylko śmierć.

Przed sporządzeniem ab tu zajścia wy­
próbowano na nim wszystkie sposoby,, 
zalecane przez medycynę w tym wy­
padku, nie zaniedbano też zastrzyków 
kamfory i kofeiny.

Wszystkie jednak zabiegi okazały sią 
bezcelowemi.

Dopiero po 9 ciu godzinach, supelni* 
samorzutnie serce „topielca" zaczęło bić 
na nowo i Dugan zbudził się, jakgd jby  
z głębokiego snu.

" Pierwsze przebłyski świadomości przy­
niosły mu — jak mówił — przyjemn* 
wrażenie, że buja w obłokach. Było m a 
tak dobrze, że chciałby, aby to rozkoszn* 
wrażenie trwało jaknajdlużej, usłyszaw­
szy jednak głos matki, otworzył oczy.

Dopiero widząc zalaną łzami tw ari 
matki, przyszedł zupełnie do s :*bie i od­
zyskał poczucie rzeczywistości.

mieści się schronisko. Odległość od ko­
lei wynosi 5 km. od stacji Germakówka.

W bieżącym sezonie ruch turystycz­
ny zapewne nie ominie tej największej 
osobliwości Podola.

Parobcy za t łuk l i  ko n k u re n ta
na ś m ie r ć  kijami.

Wieś Wilczopole, pow. lubelskiego, 
była widownią okrutnej zbrodni, popeł­
nionej na osobie miejscowego gospoda­
rza Stanisława Kołodzieja, przez 3 ch 
braci Gustawów i niejakiego Franciszka 
Krzywickiego. Tło zhrodm było nastę­
pujące:

Jeden e  Gustawów zakochał się w 
młodej dziewczynie Mordalównie. Ta jed­
nak wzgardziła konkurentem i sympatję 
skierowała ku Kołodziejowi. Niefortunny 
am ant poprzysiągł krwawą zemstę ry­
walowi i napastował w dalszym ciągu 
Mordalównę,fusiłując bezskutecznie skło­
nić ją, aby wyszła za niego. G dygrrźby  
nie odniosły skutku, dobrawszy sobie

do pomocy dwóch braci i Krzywickiego, 
zatrzymał w polu Kołodzieja, poczem 
wszyscy rzucili się na ofiarę i pobili go 
kijami na śmierć. Sprawców morderstwa 
aresztowano i osadzono w więzieniu, na 
zamku lubelskim.

Rozmaitości.
S e ru m  p r z e c iw k o  u k ą sz e n iu  żmij.

Szybko rozwijające się miasto brazy­
lijskie Sao Paolo posiada wielce in tere­
sujący insty tut żmij, Butanta. Powstanie 
swe zawdzięcza on okoliczności, że w 
wielkiej części Brazylji stały się straszną 
plagą jadowite i niejadowite węże. 
Stwierdziwszy bowiem, że wyrabiane z 
jadu żmij serum, zastrzyknięte bezpo­
średnio po ukąszeniu, czyni je nieszko- 
dliwem, zaczęto hodować w osobnych 
domkach tegoż insty tutu  żmije dla od­
bierania jadu i fabrykowania z niego se­
rum, przeciwdziałającego ukąszeniu. Każ­
dy, kto przynies e żywą żmije do insty­
tu tu , otrzymuje porcję serum za darmo,

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  RsdjoT
W a r s z a w a ,  d n i a  28 l ipea .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r r r .  Askr 

h e j n a ł  k r a k . ,  p r o g r a m  n a  dz .  b i e ż
12.10 M u z y k a  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
13.10 K o m .  m e t e o r ,  i d.  c. p ł y t .
14.50 K o m u n i k a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ Z w i ą z e k  p a ń  d o b r o c z y n n o ś c i  p a t r i o ­

t y c z n e j  w  c z a s i e  p o w s t a n i a  l i s t o p a d o w e g o *
15.45 „ C h w i l k a  l o t n i c z a 11.
16.00 M u z y k a  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
16.45 K o m u n i k a t  C e n t r .  B i u r a  H y d r o g r a f ,  d ła  

ż e g l u g i  i r y b a k ó w
16.50 „ J a k  p o d r ó ż o w a n o  d a w n i e j  w  P o l s c e 11,
17.15 M u z y k a  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h  
17.35 O d c z y t  z  W i l n a .
18.00 K o n c e r t  p o p u l a r n y .
19.00 R o z m a i t o ś c i .
19.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
19.30 G i e ł d a  r o l u i c z a .
19.45 U r z .  K o m .  P a ń s t w .  I n s t y t u t u  M e lc e r .
20.00 P r a s .  d z i e n n i k  r a d j o w y .
20.10 K o m u n i k a t  s p o r t o w y  1.
20.15 T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  s y m f o n .  z  Q u e e n 1* 

H a ł P u  w  L o n d y n i e .
22.15 D o d a t e k  d o  P r a s .  Dz .  R a d j .
22.20 K om . m e t e o r o l . ,  p o l ic . ,  s p o r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .
23.00 M uz.  l e k k a  i t a n e c z n a .

K A T O W I C E  d n i a  28 l ip c a .

11.40— 15.20 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .
15.20— 15.35 K o m u n i k a t y  P o l s k i e g o  Z w i ą z k i  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  W o j .  SI. o raz  
k o m u n i k a t  T e a t r u  P o l s k i e g o .

15.35— 24.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .

DO ODSTĄPIENIA s k l e p  z m i e s z k a n i e m  w  
A le i .  Z g ł o s z e n i a  w  a d m .  „ S ł o w a  C z ę s t o ­
c h o w s k i e g o 11 p o d  N r .  26.

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę  P .  U. P .  P .  N r .  590, 
E d m u n d  K a n c z e w s k i .

K »a w ery  d* M ontepin.
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Zachowanie się kobiety budziło pew ­
ne podejrzenia.,. Nagie odezwała się do 
mnie: „Czy widzisz pan to maleństwo, 
jestto dziewczynka, dziecię nieprawe, 
przynoszące wstyd rodzinie. Zdajesz się 
pan nie być bogatym, czy chcesz zarobić 
pięć luidorów...

Nie wahałem się, odniosłem dziecinę 
do szpitala podrutków, przedtem jednak­
że obejrzałem uważnie bieliznę i rzeczy, 
w które była owiniętą. Na koszulce 
znajdowały się litery P. D., a do sukien­
ki przypięta była kartka z imieniem P a­
ulina. Obejrzawszy to wszystko, dopiero 
ułożyłem dziecinę w żłóbku dobroczyn­
ności publicznej.

— Nieszczęśliwa!— zawołał rzeźbiarz.
— Cóż pan chcesz żebym z nią robił? 

Przecież nie mogłem jej wziąć za swoje. 
Miałem i tak  dosyć kłopotu z wyżywie­
niem samego siebie. I to dobrze, żem się 
tak jeszcze urządził, iż mogłem następ­
nie odnaleźć pańską córkę.

— Moją córkę? Gdzie?
— Biedne dzięcię, które tymczasem 

już dobrze wyrosło, wychowane było 
kosztem publicznym.

— Cóż z niej zrobiono?
— To, co zwykle robią z dziećmi 

podrzuconemi... Oddano ją do służby.
— Ach mój Boże, mój Boże!
— Uzbrojony w moje wspomnienia, 

odszukałem ją  jednak, co jes t  rzeczą 
najważniejszą.

— Moja córka jes t  ładna, niepraw­
daż?

— Bardzo ładna.
— Blondynka czy brunetka.
— Blondynka z oczami niebieskiemi, 

aksamitnemi.
— Zupełnie jak  m atka — szeptał 

Gaston — jak, jak...
Szukał imienia Teresy, szukał jednak 

napróżno.
— Nie wiem, zapomniałem zupełnie— 

skończył ze smutkiem.
— Na cóż panu potrzebna matka, 

kiedy masz swoją córkę? — przerwał mu 
Jarry.

— Rzeczywiście, a ta córka? Kiedyż 
ją zobaczę?

— Tego wieczora.
— O której godzinie?
— Zaczekamy, aż noc nadejdzie i 

wybierzemy chwilę, w której pani hra­
bina pojedzie z wizytami.

— Moja córka — wołał rzeźbiarz, nie 
wstrzymując łez, które płynęły po jego 
wybladłe) twarzy. — Moja córka, zoba­
czę ją więc! Uściskam...

I upadłszy na fotel, pozostał na nim 
nieruchomy, z przymkniętemi oczami.

Wzruszenie było zbyt silne. Potrzebował 
odpoczynku.

Ten jednak trwał krótko, a może był 
tylko, chęcią wywiedzenia w pole Jarry 
ego. Bo gdy ten myśląc, iż obłąkaay 
zasnął, wyszedł do drugiego pokoju, 
Gaston cicho jak kot przemknął się do 
okna, gdzie stała glina i inne przyrządy 
do modelowania i zaczął z pośpiechem 
kończyć popiersie, które przed oczyma 
wszystkichukry wał z wielkiem staraniem

Zwróciła wprawdzie uwagę na tę je ­
go chęć do pracy i hrabina i wierny jej 
służący Mikołaj, pomni jednak przestróg 
pana de Lorbac, żeby się nie sprzeci­
wiać choremu, pozwolił mu robić, co 
chciał, uradowani jeszcze, iż przez parę 
godzin chociaż mogą stróżować mniej 
pilnie, a może spodziewając się, że pra­
ca choremu spokój przyniesie.

A tymczasem pod wychudłem! pal­
cami artysty wyrastał biust kobiety pięk­
nej, o rysach twarzy regularnych, łago­
dnych.

Chwilami odpoczywał, jakby sobie 
coś przypominał, poczem znowu brał się 
do roboty z podwojoną energją.

Już było prawie szaro, gdy ukończył 
swoją pracę.

Tymczasem Jarry  około godziny 6 ej 
wieczorem przyszedł zmienić drugiego 
dozorcę Gastona, Mikołaja, w pałacu na 
rogu ulicy Saint Domin:'que.

Hrabina po chwili niedługiej udała 
się na jakąś feztę dobroczynną, i w ten

sposób ex galernik na kilka godzin po­
został panem pałacu.

Udał się też niezwłocznie do rzeźbia­
rza. Gaston zajmował już swoje zwykł* 
miejsce przy oknie.

— Za godzinę córka pańska będai* 
tutaj — rzekł.

Mrok szary ukrył „wszystko. Jarry 
zapalił światło i płonącą lampę poatawił 
na oknie.

— To sygnał — objaśnił Gastona.
Jako* po upływie kilkunastu m inut

lokaj wszedł do pokoju z listem.
— Oddała mi to jakaś kobieta, która 

cz*ka na odpowiedź.
— Wprowadź tutaj tę kobietę. Jest!® 

moja krewna, która przybywa ze wsi i 
która ma coś nader pilnego mi powie­
dzieć. Po kilku chwilach mniemana 
wieśniaczka analazła aię w salonie są­
siadującym z apartamentem Gastona. 
Chustka, okrywająca jej głowę, spadła, a 
Jarry, skoro służący się oddalił, zawo­
łał uradowany.

— Wybornie! Doskonale, Paulino.
— Zadowolony jesteś ze mnie? — *a- 

pytała priybyła, w której czytelnicy *a- 
pewr* już się domyślają ex-służącej, wy- 
nalazionej przez Ja rry ‘ego, a co d« k tó ­
rej spodziewał się ex galernik, iż może 
być rzeczywiście córką rzezbiarza.

(D. c. n.)
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